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Pogoda riiebardzo nam tej wiosny posłu­
żyła podczas św ią t wielkanocnych. —  W ieczo­
rom z soboty na n iedzie lę ,  deszcz lał kilka go­
dzin jak  z cebra. To jednak nie przeszkodzi­
ło pobożnem u ludowi do zebrania się po wszyst­
kich kościołach na obchód Z m a r t w y c h w s t a n i a  

Pańskiego ; szczególniej przepełniona była b a ­
zylika N. Panny Maryi.

Niedziela zeszła posępnie ,  bo prawie cały 
dzień deszcz padał z w ichrem ; — poniedzia­
łek  był pogodniejszy, i mimo trwającego wi­
chru  , tysiące m ieszkańców w yprow adził  na 
E maus odbywający się corocznie na Zwierzyńcu.

Wczorajsze trzecie święto, chociaż przy dniu 
p o c h m u rn y m , który nie przeszkodził atoli u- 
daniu się m nóstwu mieszkańców na R ę k a w k ę  

zeszło dosyć p rzy je m n ie ;— ho.też ku po łudnio­
w i w iatr  ustał i powietrze znacznie się ocie­
pliło.

W  poniedziałek przedstawiona w  teatrze 
nielodrama czarodziejska: Mli/n Diabelski sp ro­
wadziła dosyć liczną publiczność ,  do czego w i­
cher  zimny znacznie się przyczynił rozpędziw­
szy E m aus  wcześniej; —  wczoraj zaś dane 
S k u l mierzą n/ii nie tyle już  były szczęśliwe. ,

—  W ie d e ń  3 H unctnia.  —

Ich Cesarsko K rólew skie Wysokości Arc\-  
xtążę Franciszek Karol i Najdostojniejsza Ar- 
cyxięzna Zolia, raczyli tutejszemu prywatne­
m u Stowarzyszeniu przedmieścia G um pendorf  
k u  udzielaniu bezpłatnej żywności czeladzi fa­
brycznej nic mogącej dostać roboty i ich ro ­
d z inom , z uwagi na dobroczynny i zbaw ien ­
ny cel togo sf °w arzyszenia , przesłać onemuż 
ja k o  zasiłek sum m ę 1500 złotych reńskich w 
konwencyjnej monecie.

Wiadomości zagraniczna.

—  Lisbona  15 M arca. —
Je n era ł  Casal, dowódzca wojsk królowej,

naparły od wojsk junty  w  O porto ,  pod dowódz­
tw em  A lm a rg e m a , — w biizkośei Lindozy prze- 
szedłgranicę hiszpańską. Almargem napisał zaraz 
do władz hiszpańskich, żądając, przy odwoła­
niu się do zasad neutra lnośc i,  ażeby korpus 
Casala rozbroiły i w  głąb Hiszpanii odesłały. 
W ładze atoli hiszpańskie, dozwoliły jenerało­
wi k ró low ej,  dalszego przechodu przez terri- 
toriurn H iszpanii,  aż się dostał do puinttu, z 
k tórego mógł bezpiecznie powrócić do Portu ­
galii. Doprowadził on już tyin sposobem do 
skutku połączenie się z jenerałem Vinhaes, i 
teraz obadw a razem , licząc w to oddziały Ła­
pa i Solla w 400(1 ludzi usadowili się w \  o- 
Jango, trzy godziny drogi od O porto .

— Haga. 30 M arca. —
Jego Królewska Mość <łnia 27 b. m. n a ­

gle zachorow ał,  po upuszczeniu atoli krwi, zno­
w u  ma się trochę le.pićj.

— Pa ryz  27 M arca. —
Z powodu w iadom ego pożaru w Karlsruhe, 

policya paryzka wydała bardzo energiczne roz­
p o rzą d zen ie , aby w czasie reprezentacji w  te ­
atrze, wszystkie wyjścia tak były zawsze urządza­
ne, iżby na przypadek pożaru . yvoka mgnieniu 
mogły stać o tw orem  dla Publiczności.

W czoraj odbył się tu pogrzeb panny Mars, 
s ławnej artystki komedyi, która była w  sw o­
im rodzaju Talrną sceny paryzkiej Tysiące 
ludu odprowadziły ją  na cmentarz W dniu  
tyin na znak żałoby The a tre f i  ranę ais był zam-

_  D n i .  K  M a r c .  -
Tej chwili przybył tu dyrektor  banku ce­

sarskiego z Pe te rsburga ,  celem kierow ania 
czynnościami pomiędzy bankiem francuzkim i



rossyjskitji (Wgwlomo że Rosly«| zakupiła za
00,000,000 franków  rent francuzkich.)

—  Dnia  '20 Marca. —
Hrabia M onta live t,  intendent listy cywil- 

nćj zachorow ał niebezpiecznie na apopiexję.
W edług  Cnurier fr ttn ę a is  pan M uńoz ksią­

żę de Hianzares kupił tytuł francuzkiego księ­
cia Mormoni, za sum m ę 10,0u0 fr.

Parosta tek  Phoqnc otrzymał rozkaz udania 
się do brzegów  hiszpańskich, by okręta h an ­
d low e ze zbożem prowadzić na linie pociągo­
we. Spodziewają się przeszło 200 ourętów  
rozmaitych za pomyślnym wiatrem-

Panna Mars um arła dzis o 10 vvie-ćzorem. 
Jej konanie trw ało  trzy tygodnie. Urodziła się. 
19 grudnia 1778 roku

R ada miejska Paryża, dzis znow u za jm ow a­
ła się kwestją żywności z pow odu  projektu 
p rzedstaw ionego  przez pana Rotszyld ministro­
w i  sp raw  wewnętrznych. Pan Rotszyld bowiem 
ośw iadczył,  iż otworzy kredyt z 5 iniljonów 
dla zakupienia zboża za granicą i opatrzenia 
niem targu stolicy. Domaga się um ocowania  
komisyi do czuwania nad jego działaniem i do­
pełnieniem  zobowiązania i iż sprowadziwszy 
zboże do stolicy sprzedawać je  będzie po cenie, 
jaką  też zboże mieć będzie w dniu przypro­
wadzenia .  Jeżeli działanie to stratę przyniesie, 
pan Rotszyld sam ją  chce ponosić , jeżeli zaś 
zysk jaki ztąd wypadnie, pan Rotszyld obo ­
w iązu je  się obrócić go na kupno bo n ó w  na 
chlćb  dla ubogich P o  upornych rozpraw ach  
pomiędzy radcam i dawnych a nowszych opi- 
nij ekonom icznych rada municypalna postano 
w iła  podziękow ać panu Rotszyld za ofiarę 
przezeń uczynioną i prosie go ,  ażeby projekt 
owój do sku tku  przyprowadził. Rada jednak 
nie przyjęła żadnego bezpośredniego ani też 
pośredniego działania w  tym projekcie. Na 
tćm samem posiedzeniu rada postanow iła u- 
dzielić pomoc z 15,0u0 fr. tu te jszem u filantro­
p i jnem u , rozdającego zupę pomiędzy ubogich; 
w  ten sposób tow arzystw o nie będzie przy­
muszonym do wstrzym yw ania swych działań 
z początkiem k w ie tn ia ,  jak to czyni w  zwy­
kłych latach.

W  teatrze ( )deonu w  tych dniach przed­
s taw ioną  została A c e s ta , tragedja Eurypeden- 
na  w iern ie  z greckiego t łóm ac ięyą .

— S ia n y  Zjednoczone. —
L ondyn  16 M arca. Parostatek  Cambria  

przywiózł w iadom ości z N ew -Jorku  do 18 lu ­
tego. Ranorjta z pola b itwy w  Mexyku do ­
chodzą z Tam pico do 8, z Vera-Cruz do 2go 
lutego. Do Tam pico przyszła w  dniu 4 w ia ­
domość w  liście handlowym  że C h ihuahua po 
zaciętej b i tw ie ,  w  którój obie walczące s tro ­
ny wiele ucierpiały, przez amerykanów zabra­
ną  została. Nadzieja pokoju znow u zniknęła, 
am erykanie bowiem żywo za jm ują  się u zb ro ­
jen iam i Je n e ra ł  Scott w  dniu  7 znajdował 
się w  Brazos-Santiago, w krotce jednak  spo ­
dziewano się o v  T am pico ,  gdzie jenera ł  Pa- 
te rson  zebrał 7 tysięcy wojska a je n e ra ł  kw a­

termistrz a r m i i , jak najmocniej za jm ow ał się
zebraniem środków  transportu .  Dla tego w  
krotce wyglądano rozpoczęcia w  tej su k n ie  
działań wojennych. D onoszą, że jenerał Scott 
rny Ji zając wyspę Uobos. o 7-5 mil od Yrera-  
Lruz i ztarntąd chce działania swe rozpocząć. 
Uzas w ie lk i , bo- w Tam pico już grasuje po­
między wojakiem cbolera ,  którą lekarze uzna­
li za żółtą lebrę lżejszego gatunku. Ludność 
też v. okolicy Tamp.co tak nieprzyjazną się 
okazuje ,  iż Irmino am erykanom dostać św ie­
żej żywności.  W  Yera Lruz dowodzi jenerał 
La Y e g a . nie daw no przy byty z niewoli am e­
rykańskiej , który w bitwie przy Polo Alto, dął 
dowody rnęztwa. W  samem V e ra -C ru z  stoi
3.000 do -3,500 ludzi , zaś w zamku San Juan  
d Liloa 1,100, ale zamek ten nie długoby się 
op ie ra ł ,  jeżeli,  jak to z dobrego źródła dono­
szą,  nic ma w nim żadnych zapasów żyw no­
ści; inni znow u dow odzą ,  że jest zaopatrzony 
na dwa miesiące. YV V era -C ru z  zajmują się 
przygotowaniami do obrony; wzniesiono nowi! 
baterye od strony lądu, usunięto na ląd ła d u ­
nek trzech okrętów  w czasie blokady przyby­
łych; rząd prowincyi Y e ra C ru z  w ydał energi­
czne w ezwanie  do obrony, ale nikt nie ma 
nadziei w tych źle ub ranych ,  źle żywionych i 
całkiem niepłaconyoh żołnierzach i zdaje się, 
że amerykanie za p ierwszem uderzen iem  górę 
wezmą.

Z samych S tanów Zjednoczonych w iad o m o ­
ści ograniczają się szczegółami ro z p ia w  kon­
gresu .  Senat jeszcze rozpraw ia ł  nad bilem u- 
dzielenia prezydentowi 3 milionów dolarów . 
Zdaje się ,  że przeciwnicy tego środka u su n ą  
go tym samym m anew rem  co w  roku  zeszłym 
żądane 3 miliony, to je s t  zw łoką aż do o s ta -  
tnićj chwili posiedzeń. Bil o podzieleniu no ­
wych 10 pu łków  na brygady i dywizye i m ia ­
now anie  aż do kuńca wojny naczelnego w o­
dza siły zbrojnój S tanów Z jednoczonych, zo­
sta ł przyjętym w senacie a następnie w  dniu  
26 lutego w  izbie reprezentan tów , większością 
121 przeciw 75 głosom. Pomiędzy bilami przed- 
s taw ionem i kongresow i,  znajduje się także bil 
żądający wynadgrodzenia narodow ego  dla po­
tom ków  bohatera  m orsk iego , sław nego Johna  
P aw ia  J o n e s ,  który jak  w ia d o m o ,  w  w ojn ie  
wyswobodzenia  zabrał kilka w ojennych okrę­
tów  angielskich ale przypadających nań za zdo­
bycz pieniędzy nie o trzym ał,  ponieważ rząd 
d u ńsk i ,  gdy zabrane  przezeń okręty zap row a­
dził do por tów  duńsk ich ,  zasekwestrowa* je  
i oddał anglikom. Żądana sum m a wynosi 250,000 
dolai ów, nie licząc procen tów , które wynoszą
600.000 dolarów , ale nie zostały uznanem i 
przez izbę reprezen tan tów . S tanow czo  jeszcze 
w  tćj spraw ie  nie głosowano.

Głoszą w W ash ing ton ie ,  że prezydent po 
zakończeniu posiedzeń k ongresu ,  osab lśc i i  u- 
da się na plac b o ju ,  w  tow arzystw ie  p an ó w  
B o r to u ,  Cass ,  C a lhoun ,  YYhright i dw óch  lub  
trzech  innych. Pan  Polk pełen  jest nadziei, 
że rychło pokój do skutku  doprow adzi czy to



s
woj.ią Czy też uk ładau i .  Wojska i okręta wy­
pływające z R ow ego  Orleanu wszystkie spie­
szą do zatoki rnexykaiiskić j , a bom b a rd o w a­
nie zamku San Juan  d Llloa ma się rozpocząć 
w  końcu marca. 1‘rezydenl zatwierdził już bil 
pow ołan ia  do broni 10 nowych pułków  Prze­
ciw  żądanym J mil. dolar, pan Calhoun nnał 
długą m ow ę w senacie. Dowodził on ,  że a- 
merykańska armia zająwszy R io -G rando  jako 
g ran icę ,  tej rzeki powinna była sio trzymać i 
daiej me " s t ę p o w a ć  w ew nątrz  Mexyku. Po­
tni ęd z \ stronnictwom pana Calhoun a s t ron ­
nic twem prezydenta istnieje widoczna nie­
zgoda.

Armia Sanlanny nie ruszyła się pod San- 
Luis P o tos i ,  zostaje ona w  najsmutniejszem 
po ło żen iu ,  nie zdolna do bitwy: żołnierzy m u ­
szą zamykać w’ koszarach by nie pouciekali. 
P om im o tego potrzeba na nią pieniędzy, wy­
datki skarbu miesięcznie są w yrachow ane na
500,000 dolarów , n Santanna ciągle pisze o 
pieniądze i dow odzi,  że rząd centralny będzie 
odpowiedzialnym za nieprzysłanie ich. Dla te­
go ,  gdy już zwyczajne i nadzwyczajne środki 
n ie  wystarczały, rząd chwycił się ostatecznej 
rozpacznej drogi i pomyślał o dohrach ducho ­
w ieńs tw a.  Kongres pozwolił na sprzedaż dóbr 
duchow nych do summy 15 m ilionów  dolarów .

W ładza federalistow m e długo p o trw a ,  w  
w ielu miejscach już naw e t  usiłow ano ogłosić 
Santannę dyktatorem i zapew ne przyjdzie do 
tego ; tutaj wszyscy są tak znudzeni ciągłemi 
zmianami i n iepokojem , że chętnie uznaliby 
Santannę dykta torem , byle tylko pokój do sku­
tku  przyprowadził.

Jtozmaitości.

T o l e d o . —  b a j l e n . —  a l h a m b r a  — • Gr e n a d a , 

k o r d u b a  —  k a d y k s .
(Ciąg dalszy, i 

Ale w żadnej  ks iążce  nie powiedziani)- jeszcze, 
zacień opis nie n a s u n ą ł  n aw et  d o m y s łu  jaką  ko ­
rzyść  a rch i te k tu ra  a ra b sk a  z pisma w y c iąg n ą ć  u -  
iniała. I leż  razy p o w tó rz y łe m  za innelni to w y r a ­
ż an ie  w schodnie  : „ m o w a  w b u d o w a n a ,  n i e d o u y -  
śla jąc  się że ta przenośnia w c a łem  znaczeniu  tego 
w y r a z u  jest p ra w d z iw ą .  S ta ro ży tn e  g łosk i  k jf t-  
czne w  piśmie a rabskiem  , n a d a ją  się do  w y t w o r ­
n y c h  ry su n k ó w  i s tanow ią  p ra w d z iw e  p ła s k o r z e ź ­
b y  z p rzew iązan iem  k w ia tó w  pustyn i .  - -  W y r j z y  
w y ję te  z K oran u  s łu ż ą  za g łó w n e  ozdoby g zy m ­
som i ścianom i c a ły  pa ła c  w y d a je  się , jak b y  o -  
p a r ty  na ta jem niczych  g ł o s k a c h ,  w y p isa n y c h  t e k ą  
anioła .  W  harmonii  ry ty c h  w y ra zó w  z k ry n ica ­
mi i k w ia ta m i,  leży  d u c h  A lh am b ry ;  bo nie t rze ­
ba w ys taw iać  sobie że  tani są  ty lko  o d e rw a n e  w y ­
razy ,  napisy ry te  , ale znajdziesz rozm ow y i p  ije- 
m ata  c a ł e ,  kti r . zad ło t ły  się aza jem  aby  z ło ży ć  
t ło  b u d o w y .  T e  w y ra zy ,  w y d łu to w a n e ,*  emalio­
w a n e ,  w y r y te  s tanow ią  p ra w d z iw e  p ła s k o rz e ź b y  
a rch i te k tu ry  arafasl.ie'j. Z t ą d  w y n ik a  że  m u r y  
p r z e m a u  a j a  w ścis łem  znaczeniu tego w y ra zu ,  ocf- 
zy w a ją  się do ciebie i z d a je  się że  w ie ża  w ieżę  a

komnata  komnatę  w y z y w a  na popis piękności Są to 
bv lak rzec ody  w  kamień w c ielone,  a ogród c a ­
ły  w y g ląd a  jak poemat alaba.ś.Yowy.

Pyszny  dziedziniec A rro y a le .s1, jest n iby  p r o ­
logiem do lego poematu ; zdaje się że m ówi jaspi­
sów vm głosem , k tórem u wtó ru je  s r e b rn y  głos w y ­
try sk ó w  Jestem ulubieńcem mojego pana  miej­
scem |eg<» roslioszy; junt w a r t  niebieskiego i ro n u !"  
Aa tę, o d e ę w ę ,  d z ie d z in ie c  L w ó w ,  mniej uroczy 
sty , inifie) religijne , odpowiada  wyrazam i m a r ­
m u ro w y m i,  k tóre  się odbija ją  w wielkieni basenie 
w odotrysku:  — , ,Palrz  jak w oda  spada  i p rz e s ta je ,  
jiodouiut kochankow i co p łacze  gorącemi łzam i , 
u k ry ć  się ie s ta ra  . 7. obaw y  żeby go jaki św ia ­
dek  me z d rad z i ł .  Patrz jak j irzezioczvste  p e r ły  ja ­
śn ieją w kask ad ach  k tórem i się Iw ; po ją .  Do oicłl 
podobn ie  o tw iera  się szczodra ręka  k a l i f y ,  kiedy 
sypie  ska rby  między Iwy woj.iy ry c zą ce ."  — S k r a ­
cam ten pouiia t  , k tó ry  się c ią g n ie  d a le k o ,  zaple­
ciony w liście o l iw nych  d rzew  i figowych. —  W  
komnacie leżące j  n ap rzec iw ko  sali A bensa ragow ,  
su ł tan k a  m ieszkała  w śród  poematu  , k tó ry  od p o ­
sadzki do s t r o p u ,  długiem! g łoskam i przesianeini 
w gwiazdy ściany u b ie ra ł .  A dalej now a  odezwa,  
z .rinej komnaty ,  z pośrodka  h e rb ó w  A lh am aru  w y ­
biega -  „ P a t r z  na moje m arm u ry  i moje kamie­
nie ! One jaśnieją blaskiem mojego pana .  Mojej 
świetności zazdroszczS. n iebiosa ."  - -  W sp a n ia ła  w ie ­
ża Komarez , wznosząca  oię nad nim , g roźna  na  
z e w n ą t r z ,  a na jkunsz tow nie j  u h a f to w an a  we ś ro d ­
k u ,  odpow iada  g o d łem  A lm ohadów  : - -  „Bog sam 
jest ty lko  zw y c ię zc ą  — W szechm ocność  do ni >go 
n a le ży ."  — i  te czarodz.ejskic  g łosy ,  uw ieńczone  
w ten  sp o só b ,  z l e w . ją  się wszystkie  w jeden w y ­
r a z ,  k tó rv  za k a ż d y m  w y try sk a  k ro k iem :  „>Szczę­
ś liw o śc i S zczęśliw o ść !  I  czy on w y c h o d z i  z k a ­
m ie n i ,  czy z k w ia tó w ,  ten w y raz  s tanow iący  d u ­
szę A lh a in b ry  k tó rem u  się człow iek  d z iw ’ , z n i e -  
zw alczo n ą  s i ł ą  brzini tu ta j :  z w a l i sk a ,  k ap ite le ,
sk le p ie n ia ,  dźw ięczn ie  z w r a c a ją  ci o k rzy k  r a d o ­
ści z czu łe j  piersi w yb ieg ły  A . ih m b r r  zdaje  się 
stworzona  żeb y  uwiecznić  ten w y ra z  na jdroższy  
niebu  i z iem i,  w  A n d a lu z f im  Edenie .  Po za p r r -  
giern C ze rw o n y c h  W ie ż  zaczyna się u tysk  cz ło w ie ­
czy. - - U  stóp muróyy p r z e m y k a ją  w s t r z ą s  nen ia  
p a ń s tw ,  ziemskie bo leści ,  ale w szczęśliwym o b rę ­
b ie ,  w szys tko  się cieszy p rzy rzeczen iam i Koranu,  i 
dnia każdego s to n c e  co w sc h o d z i ,  t r aw k a  co w y ­
k w i t a ,  woda co się rozsypuje  p e r t a m i ,  i o w ad  i 
wia tr  i d rzew a  cy t r y n o w e  zdają  się m ówić  : „ S zczę ­
śliwość!"

Z w o ln a  tajemnicze p isma co cię o k a l a j ą ,  s a ­
motność pos ód  rozkoszy, n ieus tanny  szciesl  w ody  
w k ażd y m  z a k ą c i e , białość kolumnad , w oń  k tó­
r ą  o d d y c h asz  W tych  tylko o g r o d a c h ,  - sz y s t -  
ko sp raw ia  sku tek  u pa ja jących  roślin  W sc h o ­
du. Mniemam że o b łęd  z gpium  a lbo z b a sz y -  
bu da je  w y o b ra że n ie  som nahuliz inu  duszy, co  
k tó rego  w szys tko  sk łan ia  w Alham orze.  Zrazu '  
nie postrzegasz  żadnej  c a ło ś c i , pt>myjił*n e g ó , ogó l­
nego p lanu  w tej rzece d ro g ich  kam ien i , co sobie 
w y ż ła b i a  po sk lep ien iach  g łębokie  ło ży s k a  i g ro ­
ty. Ale d e n e rw u ją c a  p o tę g a , jakhy  ż y w io łu  ja ­
kiego , c iągnie cię nieodparcie  e  g r^ ty  W g r o t ę , z 
k ru ż g a n k u  w p r z e d s ie n ia : od  p ierw szego  k ro k u  nic. 
m og łem  się już  zatrzym ać dopóki  nie p rz eb ieg łe m  
w szy s tk ich  t y c h  zakrętów O k o  zawszy ciasne t y l ­
ko sp o ty k a ją c  w m o k i , b udz i  i t k ą ś  n iespoko jną  
c ie k a w o ść ,  wzyw acie  i p r z y c i ą g r ,  w i d n o k r ę g z a w ­
sze przy  szczup ły  uciska cię u i  okam i r w e m i :  lę ­
k a łb y m  nią n a w ^ t  p rz y  h u r y s k a c h  zostać  *arr je d -



c«m. M ury  le nęcą  jakąr  cza row ną  ro z k o s z ą , a 
n igdy  nie p r z e p e łn i ą  , nie  p rzesycą  ; lab i ry n t  zm y­
s ło w y ,  gdzie cię wszystko  o w ł a d a ,  c z a ru je ,  olśnie­
w a ,  a nic nie więzi posiadaniem , nieskończonej p ię ­
kności.

Chceszże  poznać niebiański o b łęd  k tórym  u p a ­
ja ją  się m u zu łm ań scy  p o e c i?  C h o d ź ! szczęśliwe 
sny b u d u ją  w ko ło  mnie  p rz y b y tk i  swoje na w ą ­
t ły c h  kolumnach i pa ła c  ich zaledwie  ziemi d o ty ­
ka. O  gdyby  już wrota  rzeczywistości m ogły  nie 
o tw orzyć  się w ięce j!   T o  też  w tym marzeń b u ­
d y n k u ,  wszystko do snu uszykow ane.  Wszędzie  
masz tajemnicze a lkowy m a rm u ro w e ,  pod g w iaź-  
dzisteim kopulami.  U wezgłowia w y trysk i  wody 
leją  w  porf irowe ry n n y  uśpienie w ieczysty ,11 szme­
rem  ,i pluskaniem. Sen duszy czy c ia ła?  K tó ry ż  
z  n ich? Ach za is te ,  oba od razu. K tóżby  p r z y ­
pom nia ł  tu sobie rzeź  Abe.iseri  agow na p o d ło ­
gach k rw iste j  b a rw y ?  Cóź  szkodzi że Vega z a b ra ­
n a ,  źc n ieprzyja  .,‘t l  g roz i ,  że tysiące  chorągw i 
rozwija  się na p ła szc zy ź n ie ,  i źe k rzyż  zbliża się 
do G re n a d y  ? Nie przybędz ie  tu żaden  posłan iec ,  
p ró c z  wietrzyka zapraw nego  kwiatem pom arańcz  
z dziedzińca L indaraja .  B łękit  nieba , wiecznie po ­
godny ,  w yrzyna  się w wonne ,  sali w skroś  a la b a ­

s t ro w y c h  ozdób i roz i t .  ićkąd id ę ?  kto jestem? 
król  m aurv tańsk i  czy pielgrzym , w ierny  czy n ie­
w ie r n y ?  Cóż to znaczy wszystko? Szczęśliwości 
szczęśliwość, w y ra z  ten i w moim znajduje się ję ­
zyku. W y,  m ów iące  ściany, kwiaty  ż y w e ,  k r y ­
nice wody! i jam wasz su ł tan  na godzinę. Po­
wiedzcie  ; gdzie sk a rb  tam napisem przyrzeczony?  
gdzie go s k r y ł  budow niczy?  ( i ) .  c. n .)

P K Z Y J R C H a L I DO  K K A B O W a .

O d d n ia  3* do d n ia  fi K in ie ! n i  a 
G rabow sk i  Antoni uli., T o m k o w ie /  Apolinar 

ob., L ink F ranc iszek ,  M iłkowski F ranciszek, Brze-  
sciański A lcxandcr  ob,, Baum Tgnaey, z G a l ic y " — 
Sass baron radca  stanu ces. loss.,  D eskur  S t a ­
n is ław  o b . , H i t t ich  .lan k u ry e r ,  ees. roes., B iało- 
skórski W ł a d y s ł a w  porucznik wojsk ces. austr-.  
Kisielewski J ó z e f  ob.,  Schweitzer Józef,  z Polski ; - -  
Rostafiński M ichał.  Maurizin Tomasz ob„  B e rn -  
h a r d t  H enryk ,  z Proste j

/ / ' 'y je c h a li  - A ra ko w a .
Zieliński W incen ty ,  do Galicyi;  — Konti A le -  

x ander ,  Ł opuszańsk i  Felis  ob.. Rostafiński .Michał, 
Sass ba ron  radca stanu, ces ross., do Polski; — 
B crn h a rd t  l le n iy k  ob..  do Prii.ss.

Doniesienia Urzędowe.
N e r  1-394.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta K rakow a i  Jego Okręgu.

W  Wykonaniu przepisu Artykułu 12 ustawy 
Hypoteczuej z roku 18-44, w zywa mogących 
mieć prawo do spadku po ś. p. Józefie Sedl-  
rnajer pozostałego, składającego się co do m a ­
ją tku nieruchomego z kamienic pod L.L. 447 i 
461 w gminie 4 Miasta Krakowa położonych, 
aby w terminie miesięcy trzech z stosownymi 
dowodami zgłosili się do T rybunału ,  w razie 
bowiem przeciwnym po upływie terminu spa­
dek rzeczony zgłaszającemu się synowi zm ar­
łego P. józefowi Scdlmajerowi przyznanym zo­
stanie.

Kraków dnia (i Marca 1847 roku.
P r e z e s
M ajer.

(2r.) Z. Sekret.  P. B urzyński.

N r  o 1530.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

M iasta  B rukow a i Jego Okręgu.
Na zasadzie artykułu 12 ustawy Hypotcoz. 

z r o k u  1844 wzywa m ają cy c h  prawo do spad­
ku po ś. p. A n to n in ie  z S z c z y g ie l s k ic h  1° v o to  
Glpgerowej 2" Knollowej pozostałego , składa­
j ą c e g o  się z połowy k am ien icy  pod L. 679 w

gminie V. M. Krakowa położonej, aby w te r ­
minie trzech miesięcy z prawami swcmi do T ry­
bunału zgłosili się , gdyż w przeciwnym razie, 
spadek niniejszy zgłaszającemu się P. Janowi 
Knoll przyzuauytn zostanie.

Kraków dnia 20 Marca 1847 r.
S ęd z ia  P re z y d n ją c y  •«;

.1. Czernicki
(2 r .)  Z. Sekr. P. Burzyński.

N r . 77.
C e s a r s k o  K r ó l e w s k i  

S ą d  Pokoju Okręgu l i i .  M ogilskiego. 
Stosownie do arl. 52 ustawy o włość, usa- 

mowol. na zasadzie ar!. 12 lista wy Hypolecz. 
z r. 1844. wzywa mających prawo do spadku 
po niegily Stanisławie Siwku z posiadłości w ło ­
ściańskiej z grunletn i zabudowaniem w wsi 
Czyźynach składającego s ię ,  aby z, prawami 
swe mi do spadku tego w terminie miesięcy 3 
do Ces. Król. Sądu Pokoju /.głosili się ; w p rze ­
ciwnym bowiem razie pomieńipny spadek zgła­
szającej się Reginie z Makulów Siwkowej wdo­
wie jsko dożywotniczce testamentowej i nabyw­
czymi praw od Kazimierza Nowaka legataryu- 
szą , przyznanym zostanie.

Kraków dnia 26 Mer u  1847 r.
Budowski.

(2r.) J. Zuberski Pisarz,

f)oitie$U>ikia ił j  wauje.
f f le f a n n h n a c ł) u n f l j .

3V r gefcrtigte S u rg c r  unb S9d= 
cKnucifter cud SBicit gibt b ad jrffc tf 

bajj cr fict) in G racau  fcfljaft gem adłt, unb feinen 
sBacrcriabcn in ber <Sd)itftcr G5affc su b  'j |a u b  jjM 
3 5 2 /3 5 3  I I I ,  ©cmcinbf cróffnct Ijabc, m tt>eldjcrn 
tu g lil)  SBiener Jtipfcl unb Jta ifc r = S e m m d  jtt 2  
unb  3. poi. © rofdien bab © tiidf, ncbfi anberem

S3rot = unb S c in m d  - ©cbdcfc roni 7. b. i l f .  am  
gefangen b m a u f t  irerben.

g lb c in  fid) ber ©cfcrłigtc bnit K racaucr ^Ju= 
blicum bcftcnd cmpficljlt, irirb  crftctći bcmuctyt f a n , 
bab jpublicum  mit gu tem , reinem unb gcmifjoarcrt 
©cbactc $n bcbiencii.

Jwrafau ant 5 §Ipril 1847.
Hiliani Merkek.


